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    Osobista notatka od współautora


    Nie da się zmierzyć nieskończonej miłości, jaką każdy rodzic darzy swoje dziecko. Ta silna emocja przenika nas całkowicie, gdy słyszymy pierwsze gaworzenie, widzimy pierwsze kroki albo po raz pierwszy odprowadzamy naszą pociechę do szkoły.


    Każdy, kto ma dziecko, pamięta dzień, w którym dołączył do grona innych rodziców, rozpoczynając w ten sposób intrygującą i satysfakcjonującą podróż. Jednak koszt emocjonalny tej podróży nie jest taki sam dla każdego.


    Ta książka to rezultat ponad 2300 godzin badań, które przeprowadziłem w ciągu 12 lat na rodzicach pochodzących z różnych kultur i mieszkających w różnych miejscach na świecie. Być może niektóre z przedstawionych tu teorii są Ci znane, ale gwarantuję Ci, że już niedługo poznasz sprawdzone, wypróbowane i praktyczne techniki, które pomogą Ci w wychowywaniu dziecka. Podpowiem Ci też, co możesz zrobić, żeby dobrze zapamiętać te metody i zacząć je regularnie stosować w codziennym życiu.


    Narzędzia, które chcę Ci przedstawić, tak bardzo mnie zmieniły, że każdy, kto mnie zna, od razu to zauważył. Przedtem byłem jednym z tych znerwicowanych rodziców, którzy stale krzyczą na swoje dziecko, karzą je, a potem zmagają się ze wstydem, frustracją i poczuciem winy. Wiedziałem, że to do niczego dobrego nie prowadzi. Uznałem, że nadszedł czas na zmiany.


    I właśnie dlatego postanowiłem opowiedzieć Ci o mojej pasji i podzielić się z Tobą swoimi przemyśleniami. Ta wiedza znacznie wykroczyła poza moje oczekiwania i odmieniła mnie na zawsze. Ku mojemu zdziwieniu zacząłem dostrzegać zmiany już po kilku dniach po tym, gdy zacząłem stosować niektóre z technik na moim trzyletnim dziecku. Wielu rodziców nie ma większych problemów z wychowaniem dzieci w tym wieku, ale u mnie było inaczej. Spodziewałem się, że te metody będą skuteczne i praktyczne, ale nie sądziłem, że tak szybko zobaczę zmiany w zachowaniu mojej córki…


    
      	Nagle przestała mnie unikać i zapragnęła spędzać ze mną dużo więcej czasu.


      	Mimo że miała tylko trzy lata, zaczęła się mną chwalić przed resztą rodziny (opowiadając o tym, jak bardzo ją kocham i jaki jestem mądry i miły).


      	Odniosłem wrażenie, że jest dumna z tego, iż jestem jej Ojcem.


      	Zaczęła się liczyć wyłącznie z moim zdaniem.


      	Jej pytania stały się bardziej wnikliwe, znaczące i intuicyjne.


      	Jej gotowość do słuchania i wykonywania poleceń zmieniła się o 180°.


      	Zaczęła okazywać mi dużo więcej czułości.


      	Czas, jaki spędzaliśmy sam na sam, wydłużył się o co najmniej 40%.

    


    Nasza rodzina i przyjaciele nie dowierzali tym zmianom. Byli zaintrygowani. Metamorfoza mojej córki była tak nagła i tak widoczna, że wszyscy dookoła zaczęli mnie wypytywać: „Co zrobiłeś, że zaczęła cię traktować zupełnie inaczej?” albo: „Dlaczego ona ufa tylko tobie i nikomu innemu?”. A ulubiony przeze mnie komentarz brzmiał: „Mam wrażenie, że zrobiłeś jej jakieś pranie mózgu, bo słucha tylko ciebie!”. Prawda jest taka, że dałem jej większą władzę — i Tobie też pokażę, jak to zrobić.


    Oto proste fakty: codziennie rano budzimy się, idziemy do pracy, tam załatwiamy pilne sprawy, spotykamy się z ludźmi i wykonujemy telefony. Wciąż jesteśmy czymś zajęci. Rodzicielstwo, które jest przecież najważniejszą umiejętnością ze wszystkich, nie pasuje do tego stylu życia. Teraz przyszedł czas na ważną uwagę. Będzie ona bardzo osobista.


    Jeśli wychowując dziecko, stosujesz głównie metodę prób i błędów, to znaczy, że daleko Ci do wyedukowanego, odpowiedzialnego rodzica. Chowanie głowy w piasek wydaje się łatwym sposobem na uniknięcie konfliktów, ale na pewno nie jest to skuteczne rozwiązanie i może się źle dla Ciebie skończyć.


    Czasami spotykam rodziców, którzy mają trudności z wychowywaniem swoich dzieci. To nie jest miły widok. Nikt nie chce usłyszeć: „A nie mówiłem”, gdy jego dziecko skończy 14 lub 15 lat i owładnięte negatywnymi emocjami typowymi dla burzy hormonów okresu dojrzewania, takimi jak gniew czy żal, zacznie kwestionować wszystkie działania rodzica. Odsetek nastolatków, którzy w tym wieku zamieniają się w prawdziwe potwory, jest przerażająco duży. Wielu rodziców, których dzieci przechodzą ten trudny okres, żali się: „Czuję się jak zakładnik we własnym domu…”. Są bezsilni i bezradni, zdani na łaskę i niełaskę swojego nastoletniego dziecka. Nazywam ten stan „zmianą władzy”. To czeka również Ciebie, jeśli będziesz za długo zwlekać z budowaniem więzi emocjonalnej ze swoim dzieckiem. Twoje dzisiejsze decyzje WRÓCĄ do Ciebie jutro i będą Cię prześladować, możesz mi wierzyć. Nikt chętnie nie przyzna się do tego, że jego nastoletnie dziecko przejęło nad nim kontrolę, mówiąc mu, co ma robić, gdzie chodzić i co jeść. Chyba rozumiesz już, o co mi chodzi? To na pewno nie jest radosna wizja.


    Podsumowując: przestań polegać na metodzie prób i błędów, licząc na „łut szczęścia” w wychowywaniu dziecka. Jeśli nie zmienisz swojego zachowania, spełnią się Twoje obawy o słabe wyniki dziecka w gimnazjum, szkole ponadgimnazjalnej i na uczelni. Jeżeli chcesz czegoś więcej, to masz szczęście, że trafiłeś na tę książkę. Musisz jednak pamiętać o jednym: jesteś w stanie pokonać niesprzyjające okoliczności TYLKO pod warunkiem, że zadziałasz szybko i wykażesz się dużą wytrwałością.


    Jeżeli na co dzień nie okazujesz dziecku bezwarunkowej miłości i nie wzmacniasz jego wiary w siebie, a potem, gdy dorośnie, rzucasz je na głęboką wodę, postępujesz jak dowódca, który wysyła w ogień walk swoich żołnierzy uzbrojonych wyłącznie w scyzoryki.


    Słowa, które za chwilę przeczytasz, nie mają sprawić, że poczujesz się lepiej. Chcę Ci pomóc jak najtrafniej ocenić Twoją rzeczywistość, tak abyś wiedział, z jakiego punktu zaczynasz. Niedługo poznasz nagą prawdę na temat Twoich działań i dowiesz się, które z nich faktycznie przynoszą pozytywne rezultaty. Wybacz mi, jeśli niektóre moje słowa Cię urażą, i pamiętaj, że to wszystko jest dla Twojego dobra. Teraz porozmawiajmy przez chwilę o roli opóźnienia w relacjach przyczynowo-skutkowych…


    Żyjemy w kulturze natychmiastowej satysfakcji. Wszędzie szukamy opinii na temat tego, co robimy. Chcemy wiedzieć, chcemy wiedzieć OD RAZU, czy działania, które podejmujemy, przynoszą pożądane rezultaty. Czy są skuteczne.


    Zastanów się nad tym. Gdybyś wiedział, że jeśli dziś zjesz tłusty posiłek, jutro umrzesz na zawał, czy zjadłbyś go? Oczywiście, że nie. Mimo to choroby serca są główną przyczyną śmierci — powodują 25,3% wszystkich zgonów w samych Stanach Zjednoczonych. Każdego roku choroby serca zabijają wielu Amerykanów, ale to wcale nie przekonuje ich do tego, żeby zmienić nawyki żywieniowe, ponieważ o tym nie mówi się codziennie.


    A co z zapinaniem pasów? Gdyby w samochodach montowano systemy, które zrzucałyby kierowcę z siedzenia za każdym razem, gdy ten będzie próbował włączyć silnik mimo niezapiętych pasów, czy nie zacząłbyś bardziej się pilnować w tej kwestii? Niezapięte pasy są przyczyną większej liczby ofiar śmiertelnych w wypadkach samochodowych niż jakiekolwiek inne zachowanie kierowców lub pasażerów.


    Ponad 61% osób, które zginęły w wypadku samochodowym, nie miało zapiętych pasów. Gdyby tylko 22% Amerykanów pamiętało o pasach, uniknęlibyśmy ponad 5500 zgonów i 130 000 urazów każdego roku. Ta sama zasada dotyczy budowania więzi uczuciowej z dzieckiem i kształtowania jego samooceny. Mam nadzieję, że nasz komunikat pomoże Ci uniknąć negatywnych konsekwencji. Im szybciej zmienisz swoje zachowanie, tym prędzej zaczniesz odczuwać korzyści płynące ze stosowania nowych metod działania.


    Tak to jest, że największym wyzwaniem dla większości ludzi (w tym również rodziców) jest brak natychmiastowej informacji zwrotnej. Zawsze jest jakieś opóźnienie. Nigdy nie wiesz od razu, czy Twoja decyzja była dobra, czy zła. Dlatego opóźnienie między przyczyną a jej skutkiem jest tak szkodliwe. Nawet jeśli podejmiesz właściwą decyzję i zrobisz to, co należy, na początku nie będziesz widzieć żadnych efektów.


    Jeśli ostatnio odczuwasz frustrację albo masz wrażenie, że nie dajesz sobie rady ze wszystkim, musisz zrozumieć, że Twoja sytuacja jest odzwierciedleniem tego, kim jesteś jako rodzic. Oto właśnie Ty jesteś tym, kto potrzebuje największej zmiany — dlatego zrób to teraz, nie odkładając niczego na później. Być może zastanawiasz się: „Dlaczego?”. Moja niezbyt szokująca odpowiedź jest taka, że „czasami” i „później” nie istnieją, nigdy nie istniały i nigdy nie będą istnieć. Jutro będzie po prostu kolejny dzień, pojutrze następny i tak dalej. Tak będzie. A ci, którzy nie chcą wprowadzić potrzebnych zmian już dzisiaj, po prostu się oszukują.


    Musisz wiedzieć, że pragnienia dziecka są zasadniczo inne niż Twoje. Jeśli dziecko może swobodnie popełniać błędy (jest kochane bezwarunkowo), chętnie podejmuje się nowych wyzwań, bez względu na rezultat i napotkane trudności. Nic nie jest w stanie go zatrzymać. Żaden cel nie jest zbyt trudny dla dziecka, które jest uzbrojone w wysokie poczucie własnej wartości i silną więź emocjonalną, jaka łączy je z rodzicami.


    Dlatego wszystkie drogie zabawki, zagraniczne wycieczki, piękne domy i nowe samochody na dłuższą metę nic nie znaczą, jeśli dziecko nie ma wystarczającej pewności siebie, aby spełniać swoje marzenia. Na pewno nieraz słyszałeś historie o młodych gwiazdach, które całe życie pławiły się w luksusie, a gdy dorosły, większość czasu spędzały na odwykach i w aresztach. Możesz wymienić którąś z tych osób?


    Oto krótka historia, która pokaże, co mam na myśli…W zeszłe święta Bożego Narodzenia (w 2012 r.) obudziłem się ze zdrętwiałym prawym ramieniem i silnym bólem karku. W ciągu kilku krótkich tygodni moja sytuacja pogorszyła się tak bardzo, że musiałem przejść operację, która polegała na usunięciu dwóch zwyrodniałych kręgów w kręgosłupie szyjnym i zastąpieniu ich protezą. Gdy po operacji przewieziono mnie na oddział intensywnej terapii, cierpiałem ogromne katusze. Moja wówczas 13-letnia córka Kayla przyjechała mnie odwiedzić. Gdy na mnie patrzyła, widziałem w jej oczach niepokój, smutek i zatroskanie. To była poważna operacja, która mogła się zakończyć trwałym kalectwem. Spojrzałem na córkę i uświadomiłem sobie, że wychowanie jej na taką osobę jest jednym z moich największych życiowych osiągnięć.


    Zrób sobie przysługę… Od teraz, gdy będziesz odczuwać stres z powodu braku pieniędzy, nadmiaru obowiązków czy konfliktów z żoną (mężem), a do tego jeszcze Twoje dziecko zrobi coś, co Cię dodatkowo zdenerwuje, weź głęboki oddech i zanalizuj swoje myśli i zachowanie w stosunku do dziecka (ten proces nazywamy metapoznaniem). Zamiast krzyczeć na dziecko, uspokój się i spróbuj sobie przypomnieć, jak wyglądało tuż po narodzinach. To Cię zmusi do zastanowienia się nad tym, co robisz. Poświęć trochę czasu na dokształcenie się. Czy nie po to czytasz ten tekst? Pod koniec tej książki zaprezentuję Ci dokładny plan działania.


    Kiedyś rozmawiałem z jedną z moich pacjentek, Kelly R. Zapytałem ją: „Jak sądzisz, co takiego zrobili twoi rodzice, wychowując cię, że tak gładko przeszłaś przez trudny okres dojrzewania?”.


    Odpowiedziała wyczerpująco: „Wychowali mnie w taki sposób, żebym nigdy nie była w stanie zrobić czegoś, co sprawiłoby im ból, na przykład wykraść się cichcem z domu albo kłamać na temat tego, gdzie byłam lub z kim się spotkałam. Po prostu nie byłabym w stanie znieść ich cierpienia spowodowanego tym, co zrobiłam”.


    Jeśli jest jeden wniosek, jaki możesz wyciągnąć z przeczytania tej notatki, niech brzmi on tak:


    Zastosuj taki styl rodzicielstwa i wychowywania, aby Twoje dziecko nie było w stanie zrobić niczego, co mogłoby Cię zranić albo zmartwić. Miłość dziecka, która sprawia, że nie jest ono w stanie Cię zranić, to coś dużo bardziej satysfakcjonującego niż wymuszenie „posłuszeństwa” poprzez zastraszanie. Jeśli wybierzesz tę drugą metodę, Twoje dziecko nauczy się Cię okłamywać, gdy skończy kilkanaście lat. Musisz dać mu władzę i nauczyć je empatii, a zawsze będzie przy Tobie, na dobre i na złe. Będzie z Ciebie dumne i nigdy nie obwini Cię za błędy, ponieważ będzie miało świadomość, że jego dobro zawsze jest dla Ciebie najważniejsze.


    Zdaję sobie sprawę, że teraz może Ci być trudno w to wszystko uwierzyć. Dlatego bardzo dobrze, że czytasz tę książkę i chcesz poznać granice swoich możliwości. To oznacza, że jeśli tylko trochę się postarasz, szybko zrozumiesz, o czym mówię. Całym sercem wierzę w to, że słowa zapisane w tej książce wpłyną na Twoje życie tak samo mocno, jak wpłynęły na moje. Bardzo mi zależy na tym, żeby tak właśnie się stało.


    Pamiętaj, że czas wciąż płynie, bez względu na to, czy podejmiesz działania już teraz i wprowadzisz w życie to, czego się tutaj nauczysz, czy będziesz kontynuować swoje zmagania, próbując opanować trudną sztukę rodzicielstwa. Zastosowanie tej wiedzy zmieni Twoje życie i życie Twojego dziecka; to dar, który sprawi, że już do końca życia będziesz się cieszyć radością dawania.


    Za sukcesy naszych dzieci!


    Alec Forstrom


    alec@developyourchild.org



    P.S. Część zysków ze sprzedaży tej książki zostanie przekazana na organizację Children International. Jestem jej dumnym sponsorem od 2004 r., a mój wkład w jej działalność zmienił na lepsze moje życie — a także życie dziecka, które sponsoruję.


    Ta organizacja pomaga ludziom już od ponad 75 lat, oferując możliwość sponsorowania jednego, konkretnego dziecka. Children International pomaga dzieciom i młodzieży uciec przed pułapką ubóstwa, zaspokajając ich podstawowe potrzeby, budując ich odporność i angażując ich w różne aktywności, które są organizowane w miejskich ośrodkach zarządzanych przez dorosłych zaangażowanych w tę sprawę. Te dzieci czekają… na kogoś takiego jak Ty. Wejdź na www.Children.org, żeby dowiedzieć się więcej.

  


  
    Wstęp


    Każde dziecko jest jak pusta kartka, na której wszyscy przechodnie pozostawiają jakiś ślad.


    Na rozwój dziecka wpływają ludzie, z którymi ma ono kontakt, czy to raz, czy to wiele razy w ciągu całego swojego życia. Jednak nikt nie „zapisze” Twojego dziecka w takim stopniu, jak Ty.


    Twoje działania (lub bezczynność) i Twoje słowa (albo to, czego nie powiesz) mają wpływ na to, jak się czuje Twoje dziecko i jak się zachowuje, a także na to, jak wyglądają Wasze wspólne relacje. Przede wszystkim decydują one o tym, jakim człowiekiem będzie Twoje dziecko, gdy dorośnie.


    Czy to Cię przeraża?


    Ta myśl może być bardzo niepokojąca… Masz tak wielką władzę nad życiem innej osoby, że to, kim ona będzie w dorosłym życiu, bezpośrednio zależy od Twoich obecnych działań i zachowań. Jednak spójrz na to z drugiej strony: posiadanie takiej władzy to prawdziwe błogosławieństwo, jeśli znasz logiczne, praktyczne i zdrowe sposoby na skuteczne wykorzystywanie tej władzy.


    Dlatego czytaj dalej. Znajdziesz tu inspirujące teorie, metody wykorzystania ich w praktyce, a także odwagę i nadzieję na to, że możesz wpłynąć na swoje pociechy na wiele pozytywnych sposobów. Wszystko, co napisano w tej książce, mówi o wychowywaniu szczęśliwych, pewnych siebie, zdrowych dzieci. Otrzymasz dziesiątki najlepszych, sprawdzonych, wypróbowanych i praktycznych — pod wieloma względami — prostych rad, dzięki którym zaczniesz wpływać na swoje dziecko w fantastyczny, pozytywny sposób.


    Istnieją pewne wypróbowane skuteczne metody zwiększania poczucia własnej wartości, ale — niestety — jest jeszcze więcej sposobów na jego niszczenie. Musimy dobrze poznać i jedne, i drugie.


    Alfred Adler na temat kompleksu niższości dziecka


    Czy Twoje dziecko może cierpieć na kompleks niższości?


    Większość rodziców odpowie: prawdopodobnie nie. W końcu dzieci to są dzieci — są odporne. Nieraz się droczę z dzieckiem albo karcę je za coś — tak po prostu musi być. Na tym polega budowanie jego charakteru. Ogólnie rzecz biorąc: jestem rodzicem, który daje swojemu dziecku duże wsparcie.


    Wielu z nas sądzi, że aby dziecko zaczęło cierpieć na kompleks niższości, musi być narażone na poważną, długotrwałą traumę.


    To wydaje się logiczne — ale nie jest prawdą.


    Zgodnie z teoriami Alfreda Adlera, założyciela szkoły indywidualnej psychologii, kompleks niższości wywodzi się z uwarunkowanego poczucia, że jest się kimś gorszym.


    Uwarunkowanego! Takiego jak w nieświadomej nauce poprzez skojarzenia.


    Uwarunkowanie to temat, który omówimy bardziej szczegółowo na łamach tej książki. Na razie zastanówmy się przez chwilę nad jego skutkami. Dzieci są małe, więc wszystkie decyzje podejmuje się za nie; mówimy im, co mają robić i jak mają to zrobić, przez co mogą się czuć bezradne — a tysiące rzeczy w ich otoczeniu tylko umacniają je w tym przekonaniu!


    Według Adlera ludzie mogą wyolbrzymiać swoje postrzeganie różnych doświadczeń. Dzieci nieraz wyobrażają sobie daną sytuację dużo gorzej, niż my ją widzimy, dochodząc do wniosków, które my uznalibyśmy za nierozsądne.


    Istnieje kilka konkretnych sytuacji, które mogą wywołać poczucie niższości u dziecka, zanim jeszcze ukończy ono sześć lat:


    
      	traktowanie go z dezaprobatą,


      	negatywne komentarze,


      	krytyka jego zachowania,


      	wytykanie mu błędów,


      	wykazywanie mu jego niedostatków.

    


    A teraz zastanów się jeszcze raz… Spróbuj sobie przypomnieć własne lata dzieciństwa — czy zdarzył Ci się choć jeden dzień, w którym nie nastąpiłaby przynajmniej jedna z tych sytuacji?


    Czas na ponowną ocenę: czy Twoje dziecko może mieć kompleks niższości?


    Według badań jest to nie tylko możliwe, ale i prawdopodobne! Skuteczne zapobieganie temu problemowi albo naprawienie go w dużym stopniu zależy od tego, czy masz odpowiednie umiejętności rodzicielskie.


    Gdy po raz pierwszy przeglądałem prace Adlera, szukając sposobów na to, żeby stać się lepszym rodzicem, naszła mnie jedna PRZERAŻAJĄCA myśl: jeśli nic nie wiem o kompleksie niższości ani o tym, co może go wywołać, to skąd mam wiedzieć, jak mu zapobiec albo wyleczyć z niego moje dziecko?


    Efekt nadmuchania


    Dzieci są jak balony.


    Nadmuchaj balon odpowiednim gazem, a uniesie się wysoko w powietrze. Wypełnij go niewłaściwą substancją, a zacznie spadać coraz niżej, aż uderzy o ziemię, gdzie będzie co i rusz kopany i przerzucany w inne miejsce.


    Dziecko można wypełnić różnymi substancjami, tak samo jak balony.


    Wypełnij je odpowiednimi substancjami: poczuciem własnej wartości, pozytywną samooceną, pewnością siebie i miłością. Jak myślisz: dokąd je to zaprowadzi?


    Masz rację — Twoje dziecko uniesie się do góry! Spróbuj tylko je powstrzymać, jeśli będzie wypełnione odpowiednimi substancjami!


    A teraz wyobraź sobie sytuację odwrotną. Wypełnij swoje dziecko niewłaściwymi substancjami, które sprowadzają je na dół: negatywnością, poczuciem winy, zwątpieniem we własne możliwości, poczuciem niższości (o którym mówiliśmy w poprzednim podrozdziale).


    Wyobraź sobie przez chwilę konsekwencje takiego postępowania.


    Czy dzieci będą w stanie unieść się do góry, jeśli nie wypełnimy ich odpowiednimi substancjami?


    A co ważniejsze: skąd mamy wiedzieć, czy to, co im dajemy, jest właściwe?


    Pomyśl o wielu dzieciach, które znasz — nie tylko o własnych, ale również o dzieciach sąsiadów, krewnych czy znajomych. A teraz zastanów się: każdy rodzic uważa, że wypełnia swoje dziecko właściwymi substancjami. Każdy rodzic sądzi, że jego dziecko dostaje to, czego potrzebuje. Mimo to wiele dzieci ma problemy w takich obszarach, jak: dyscyplina, szkoła, socjalizacja, złe nawyki albo trudne relacje z rodzicami.


    Jeśli każdy rodzic daje swojemu dziecku „właściwe substancje”, to dlaczego miliony rodziców i dzieci mają tyle problemów, których można by uniknąć właśnie dzięki „właściwym substancjom”?


    Nasze małe baloniki są bardzo delikatne. Łatwo je wystraszyć. Kto chciałby podejmować ryzyko tylko po to, żeby się potem przekonać, że wcale nie dawał swojemu dziecku właściwych substancji — i obserwować w przerażeniu, jak jego balonik spada na ziemię i rozbija się z hukiem?


    Odpowiedzialność władzy


    Wyobraź sobie, że przeniesiono Cię do innego świata. Wymyśl najdziwniejszy scenariusz science fiction, jaki tylko możesz sobie wyobrazić, i postaw się na samym środku sceny. Znajdujesz się na obcej planecie, zupełnie sam, bezsilny. Kompletnie nie masz pojęcia, jak działa ten nowy nieznany świat.


    Na szczęście są tu jeszcze pewne istoty. Masz wrażenie, że wszystko wiedzą i umieją wszystko zrobić. Jesteś od nich całkowicie zależny — tylko one Cię rozumieją, pomagają znaleźć jedzenie i chronią Cię przed niebezpieczeństwami, z których nawet nie zdajesz sobie sprawy.


    Pomyśl, z jakim podziwem odnosiłbyś się do tych istot — teraz już wiesz, jak to jest być dzieckiem!


    Zastanów się: dzieci widzą, jak my, rodzice, kontrolujemy każdy aspekt ich życia — to, gdzie mieszkają, jak żyją, co jedzą, co robią i gdzie chodzą do szkoły.


    „Z wielką władzą wiąże się wielka odpowiedzialność”.


    Oczywiście, te słowa pochodzą z filmu Spiderman. Jednak jest w nich głęboka prawda.


    Wszyscy to znamy. Każdy z nas był i jest w jakimś stopniu kontrolowany przez inną osobę — nauczyciela, dziekana czy przełożonego w pracy. Wiemy, jak to jest: znajdować się na drugim końcu tej relacji — gdy jesteśmy od kogoś zależni. I podobnie, wszyscy wiemy, jak duży wpływ może mieć na nas osoba, która ma nad nami władzę.


    Dobre przywództwo może przynieść pozytywne doświadczenia, dzięki którym osiągniemy więcej, niż kiedykolwiek marzyliśmy.


    Wykorzystywanie władzy w niemądry lub nieuczciwy sposób może przynieść katastrofalne skutki. Takie działania sprawiają, że kontrolowana osoba traci pewność siebie, zaczyna działać chaotycznie, traci chęć do walki i pozwala, aby ogarnęło ją zwątpienie. To może się skończyć wieloma latami — a może nawet całym życiem — spędzonymi w żalu. Po takich doświadczeniach możemy już nigdy nie dojść w pełni do siebie.


    Tak właśnie Twoje dziecko postrzega relacje Z TOBĄ. I dlatego, że masz nad nim całkowitą kontrolę, musisz się postarać, aby poczuło, iż zrobisz wszystko, co w Twojej mocy, żeby zadbać o jego interesy.


    Władza i odpowiedzialność leżą w Twoich rękach. Czy naprawdę wiesz, jak z nich korzystać? NIKT nie rodzi się z tą wiedzą. Musisz jej sam poszukać!


    Poważne cele zaczynają się od świadomych wyborów


    Najważniejszymi osiągnięciami w życiu — tymi, z których jesteśmy najbardziej dumni — są te, które wymagały od nas największej inwestycji czasu i energii.


    Każdy ważny cel — przebiegnięcie maratonu, zdobycie pierwszego miejsca, otrzymanie najlepszej oceny — zaczyna się od zobowiązania. Im większy i ważniejszy jest cel, tym bardziej musimy być gotowi do poświęceń.


    Dlatego zastanówmy się: jaki cel lub osiągnięcie mogłyby być ważniejsze niż wychowanie zdrowego, szczęśliwego, mądrego człowieka?


    Pomyśl nad tym — posiadanie dziecka to największe zobowiązanie, jakiego kiedykolwiek się podjąłeś. Ta misja nigdy się nie kończy. Jesteś rodzicem i pozostaniesz nim do końca życia. Praca może się zmienić, kariera może się skończyć, małżeństwo może się rozpaść — prawie wszystko inne w Twoim życiu może przeminąć lub stać się nieistotne. Jednak Twoje relacje z dzieckiem to coś zupełnie innego. Będziecie razem, dopóki jedno z Was nie umrze.


    Nie ma ważniejszego celu i większego zobowiązania niż sprowadzenie kolejnego człowieka na ten świat. Twoje dziecko będzie zawsze odgrywało ważną rolę w Twoim życiu. To naprawdę jest coś wielkiego i znaczącego. Dla większości z nas sprowadzenie nowego życia na świat i wzięcie na siebie odpowiedzialności za efekt końcowy jest najważniejszą rzeczą, jaką kiedykolwiek zrobimy.


    Gdy rodzi się dziecko, jesteśmy pełni ideałów. Patrzymy na tę słodką małą twarzyczkę, liczymy paluszki i składamy obietnice.


    Zobowiązanie się do bycia dobrym rodzicem nie sprowadza się do obietnicy złożonej w pierwszych dniach życia dziecka. Musisz dotrzymać danego słowa i regularnie odnawiać swoje postanowienie, gdy Twoje dziecko będzie dorastać.


    To dopiero maraton! Jeśli nie będziesz ćwiczyć przed każdym krokiem i wyzwaniem, może się okazać, że pozostaniesz w tyle. Dokonaj świadomego wyboru, aby zostać doskonałym rodzicem.


    Budowanie piramidy, która pomoże dziecku osiągnąć pełny potencjał


    Gdybyś miał zbudować piramidę, nie zaczynałbyś od kamienia, który wieńczy jej szczyt, prawda? Jeśli nie masz jakichś nadprzyrodzonych mocy, dzięki którym możesz przenosić kamienie w powietrzu siłą woli, ta metoda daleko Cię nie zaprowadzi.


    Aby zbudować solidną piramidę, musisz zacząć od samego dołu i powoli iść do góry. Pierwsza warstwa kamieni to mocny fundament całej piramidy. Potem budujesz następne warstwy, jedną po drugiej, aż wreszcie możesz postawić kamień szczytowy.


    A oto zagadka dla Ciebie: w jakim stopniu człowiek przypomina piramidę?


    Odpowiedź: musimy piąć się powoli do góry, pokonując jedną warstwę naraz.


    Przynajmniej tak wynika z piramidy Maslowa.


    Znany psycholog Abraham Maslow stworzył model znany jako hierarchia potrzeb Maslowa. Często przedstawia się ten schemat w postaci piramidy, w której największe i najbardziej fundamentalne potrzeby znajdują się na najniższym poziomie.


    Zgodnie z teorią Maslowa najpierw trzeba zbudować fundamenty piramidy, żeby móc się piąć w górę aż na sam jej szczyt. W tej teorii najbardziej podstawowe poziomy potrzeb znajdują się na dole. Maslow twierdził, że człowiek musi mieć zaspokojone wszystkie potrzeby z danego poziomu, żeby mógł się skupić na innych, wyższych potrzebach.


    Jeśli zastanowisz się nad tym, jakie są najważniejsze podstawowe potrzeby człowieka, najprawdopodobniej najpierw pomyślisz o jedzeniu, wodzie i powietrzu — a więc o rzeczach niezbędnych do życia. Jeśli się dusisz albo umierasz z głodu lub pragnienia, nie zastanawiasz się raczej nad swoją karierą czy projektem remontu domu. Jednak te podstawowe potrzeby są zaspokojone u każdego z nas.


    Jakie potrzeby Twojego dziecka są najważniejsze, przy założeniu, że jest ono dobrze karmione, nawodnione i ma swobodny dostęp do tlenu?


    Pomyśl nad tym: co nas najbardziej paraliżuje, uniemożliwiając zrobienie kroku do przodu? Co sprawia, że zastygamy nieruchomo, niczym sarna na widok świateł samochodu, albo uciekamy od zmartwień, tworząc negatywną spiralę, która w końcu wymyka się nam spod kontroli? Tak, dobrze zgadujesz: to strach.


    Drugą najważniejszą potrzebą w piramidzie jest bezpieczeństwo.


    Zbudowanie fundamentów


    Podstawowe potrzeby w teorii Maslowa często nazywa się „potrzebami niedoboru”, ponieważ bez nich czujemy się niespełnieni — odczuwamy niedobór, gdy brakuje nam jedzenia, wody, powietrza, schronienia i bezpieczeństwa. Jak już powiedzieliśmy we wcześniejszym podrozdziale, bezpieczeństwo fizyczne nie dotyczy tylko samego dziecka, ale również jego rodziców — ludzi, od których jest ono najbardziej zależne. Dzieci chcą się też czuć bezpieczne pod względem emocjonalnym. Chcą czuć, że dorastają w otoczeniu wolnym od krzywd emocjonalnych.


    Następny logiczny krok w piramidzie Maslowa to coś, czego być może się spodziewasz. Cudownie jest mieć zaspokojone podstawowe potrzeby życiowe — wiedzieć, że jesteśmy bezpieczni i że nasza rodzina również nie zmaga się z żadnym niebezpieczeństwem; mieć świadomość, że nasi najbliżsi traktują nas z szacunkiem i współczuciem, są szczerze zatroskani o nasze samopoczucie.


    Jednak to wszystko moglibyśmy mieć, gdybyśmy mieszkali w zakładzie dla obłąkanych, laboratorium albo jakimś ZOO, nieprawdaż?


    Wyobraź sobie, że wylądowałeś na jakiejś opuszczonej wyspie razem z niezniszczalną bombą luksusową. Możesz zamieszkać w schronie wyposażonym w najnowocześniejsze urządzenia technologiczne, które zapewnią Ci bezpieczeństwo i komfort. Raz na tydzień na Twoją wyspę przypływa statek, który przywozi Ci Twoje ulubione potrawy i napoje, a bardzo uprzejmi pracownicy tego statku zaopatrują Cię nawet w zestawy kijów golfowych albo płyt DVD — wszystko, co zapewni Ci odpowiednią rozrywkę — a Ty wciąż nie przejdziesz do wyższego poziomu w piramidzie Maslowa!


    Nawet gdybyś miał to wszystko, jedna z Twoich potrzeb niedoboru nie zostałaby zaspokojona!


    Jest nią bowiem potrzeba miłości i uczucia przynależności.


    Mam tu na myśli tę bezwarunkową miłość, o której mówiliśmy w poprzednich podrozdziałach. Okazywanie bezwarunkowej miłości polega na tym, że:


    
      	nie wykorzystujemy jej jako karty przetargowej;


      	nie odmawiamy dziecku okazywania uczuć i często je chwalimy;


      	nie stwarzamy wrażenia, że nasza miłość jest ofiarą.

    


    Dziecko musi wiedzieć, że może na Ciebie liczyć; że je wesprzesz, nawet jeśli nie będziesz aprobować jego zachowania. Dla niego bardzo ważne jest to, że je kochasz i akceptujesz, nawet gdy nie zawsze zgadzasz się z tym, co robi. Musi wiedzieć, że stale będziesz stać u jego boku, bez względu na wszystko.


    Etapy rozwoju dziecka


    To zabawne, że nasze potrzeby, choć się zmieniają, tak naprawdę pozostają takie same.


    Forma, którą przybierają Twoje potrzeby, z czasem się przekształca, stosownie do okoliczności. Gdy wkraczasz w dorosłość — idziesz na studia albo rozpoczynasz karierę zawodową — czujesz potrzebę, aby przynależeć do grupy rówieśników; chcesz bezpiecznie badać świat jako niezależny dorosły. Gdy dochodzisz do wniosku, że czas się ustatkować i założyć rodzinę, chcesz czuć miłość i przynależność do swojego życiowego partnera. Tutaj poczucie bezpieczeństwa jest potrzebne do tego, żeby zbudować własne gniazdko. A gdy już osiągasz wiek emerytalny (zwłaszcza jeśli Twój partner już odszedł), pragniesz czuć się kochany przez rodzinę i przyjaciół, chcesz też mieć pewność, że Twoje potrzeby finansowe i medyczne zostaną zaspokojone.


    Z dziećmi jest tak samo. Mają te same potrzeby, tylko wyrażają się one w inny sposób; na różnych etapach ich życia. To dlatego warto dobrze poznać poszczególne etapy dzieciństwa.


    Tym, czego przede wszystkim potrzebuje pięciolatek, jest silna więź — budowanie poczucia bezpieczeństwa poprzez silny związek z rodzicami i z resztą rodziny. Dzieci chcą czuć bliskość rodziców, nawet jeśli ci nie znajdują się fizycznie w pobliżu.


    Z kolei nastolatki potrzebują więcej swobody i wolności; nadal jednak muszą czuć się bezpieczne pod względem emocjonalnym. Chcą wiedzieć, że zawsze będziemy ich opoką — stabilną i niezmienną. Chcą mieć pewność, że bez względu na to, jak bardzo przekroczą granice i jakie błędy popełnią, my będziemy przy ich boku, obdarzając je miłością i akceptacją.


    Chcemy, żeby nasze dzieci dotarły na szczyt piramidy, dlatego musimy im pomóc zbudować możliwie najsilniejszy i najstabilniejszy fundament.


    Zależność może być czymś dobrym


    Papka, którą od wielu lat karmi nas telewizja, wyprała nasze mózgi. Nie wiedzieć czemu uwierzyliśmy, że uzależnienie to coś złego.


    Słowo „uzależnienie” ma negatywny wydźwięk. Prawie zawsze kojarzymy je z niezdrowymi lub negatywnymi relacjami. Mówimy o uzależnieniu od narkotyków lub alkoholu. Zależność kojarzy nam się ze złymi nawykami i słabym charakterem. Nieraz mówimy o zależności od partnera, traktując to jak coś złego. Przenieśliśmy to myślenie nawet na dzieci, dochodząc do wniosku, że musimy je zahartować i jak najszybciej puścić w „prawdziwy świat”, którym są żłobki, szkoły, place zabaw itd. W przeciwnym razie będą one zależne od swoich rodziców (o, nie, tylko nie to!). Przywiążą się do nich za bardzo i nie będą w stanie nigdy się od nich uwolnić ani zacząć żyć samodzielnym życiem!


    Okazuje się jednak, że prawda wygląda zupełnie inaczej.


    Zależność nie jest niczym złym w relacjach między rodzicami a dzieckiem. Dzieci muszą czuć, że mogą polegać na swoich najbliższych. Jeżeli damy im do zrozumienia, że takie poczucie zależności jest czymś złym, wyrządzimy im krzywdę.


    Ile razy słyszałeś komentarz: „Niech się wypłacze”? Ile razy byłeś świadkiem, jak ktoś mówił do przedszkolaka płaczącego za swoimi rodzicami: „Nie zachowuj się jak dziecko”?


    Prawda jest taka, że dzieci mają coś, co psychologowie nazywają potrzebą zależności. Jeśli nie jest ona zaspokojona, dzieci nie czują bezwarunkowej miłości i przynależności, które stanowią fundament piramidy potrzeb.


    Czują się odrzucone.


    


    

  


  
    Rozdział 1. Wyzwania rodzicielstwa


    Nachodzące na siebie role rodzica


    Rodzic — kto to jest?


    Czy to jest osoba? Matka? Ojciec?


    Co przychodzi Ci na myśl, gdy słyszysz słowo „rodzic”?


    Czy w Twojej głowie pojawia się obraz troskliwej matki lub ojca, którzy wracają do domu po ciężkim dniu w pracy, gotują obiad i pytają: „Jak ci minął dzień, kochanie?”. Wyobrażasz sobie mamę albo tatę przygotowujących kanapki na śniadanie albo naprawiających kosz na śmieci? A może raczej kogoś, kto siedzi na fotelu, żłopie piwo i ogląda telewizję?


    Czy taka właśnie osoba przychodzi Ci na myśl, gdy słyszysz słowo „rodzic”? Czy to jest ktoś, kim jesteś albo chcesz być? A może tak właśnie zachowywali się Twoi rodzice?


    Wypróbuj na chwilę tę metodę: spróbuj skojarzyć słowo „rodzic” nie z tym, kim jesteś, ale z tym, co robisz. Mówiąc o „byciu” rodzicem, pomyśl o swoich działaniach.


    Czy obraz w Twojej głowie się zmienił?


    Większość ekspertów od rozwoju dziecka zgodnie twierdzi, że główną rolą rodziców jest opieka nad dziećmi, bycie dla nich wzorem, wychowywanie ich w wysokim poczuciu własnej wartości, uczenie ich pewności siebie i pomaganie im w nauczeniu się umiejętności, które będą im potrzebne w dorosłym życiu.


    To wszystko są działania!


    A teraz zastanówmy się, dlaczego to powinno być Twoje główne zadanie?


    Odpowiedź jest prosta. Gdy wychowujesz dzieci w wysokim poczuciu własnej wartości i uczysz ich pewności siebie, one czują się dobrze same ze sobą. Wierzą, że są w stanie zdobyć cały świat. To przeświadczenie ich nie opuści, gdy wyprowadzą się z domu i zaczną żyć na własny rachunek. Jeśli uda Ci się to osiągnąć, będzie to oznaczać, że odniosłeś sukces jako rodzic.


    
      	Nie chodzi o pieniądze.


      	Nie chodzi o edukację.


      	Nie chodzi o to, co dajesz dziecku.

    


    Liczy się tylko to, jak ono się czuje dzięki Tobie… Dlatego są rzeczy, które musisz zrobić, i działania, które musisz podjąć, żeby osiągnąć pożądany rezultat.


    Tutaj znajdziesz narzędzia i techniki, których możesz użyć, aby naprawdę to osiągnąć.


    Czym właściwie jest poczucie własnej wartości?


    Jeśli się śmiejesz, gdy Twoje dziecko powie jakiś żart, ono dojdzie do wniosku, że jest zabawne. Jeżeli je przytulasz, czuje się kochane. Jeśli się z nim bawisz, dajesz mu do zrozumienia, że jest dla Ciebie kimś ważnym i cennym. Poczucie własnej wartości jest budowane na fundamencie samoakceptacji. Musimy czuć się wolni, żebyśmy mogli polubić samych siebie do takiego stopnia, aż poczujemy się całkowicie akceptowani — ze wszystkimi swoimi wadami — przez najważniejsze osoby w naszym życiu.


    Poczucie własnej wartości to fundamentalne uczucie, które jest rezultatem wszystkiego, czego doświadczyliśmy w życiu. Można je zdefiniować jako własną reputację — to, jak widzimy samych siebie. Chodzi o naszą wartość, czyli o to, jak bardzo się cenimy.


    To metka z ceną, którą sami sobie przypinamy.


    Ważnym zadaniem każdego rodzica jest dopilnowanie, aby jego dziecko przypięło sobie metkę z bardzo wysoką ceną. Dziecko powinno mieć wysokie poczucie własnej wartości. Musi wierzyć, że jest w stanie dużo osiągnąć i może zawojować cały świat. Dzięki temu będzie gotowe na wyzwania, które staną na jego drodze.


    Poczucie własnej wartości u dzieci nie bierze się z tego, jak one postrzegają same siebie, lecz z tego, jak są traktowane przez innych.


    A co najważniejsze: z tego, jak są traktowane przez nas.


    Gdy dzieci przychodzą na świat, mają zakodowane w swoich umysłach kilka rzeczy. Geny, które im przekazaliśmy, mają wpływ na ich temperament oraz na inne ważne cechy, takie jak inteligencja, wygląd, emocje itd.


    Pomijając problem genów, dziecko to tabula rasa — „niezapisana karta”, szczególnie w takich kwestiach, jak poczucie własnej wartości czy samoocena. Nieistotne jest to, ile ma talentów i jak hojnie zostało obdarzone przez naturę. Żadne dziecko nie rodzi się z gotową opinią na swój temat. Tę opinię otrzymuje od innych.


    SZCZEGÓLNIE istotne jest to, jak dzieci są traktowane przez nas — swoich rodziców — w pierwszych latach ich życia. To wtedy wyrabiają sobie opinię na temat tego, czy są wartościowymi ludźmi.


    W tym miejscu warto zacytować stare chińskie powiedzenie:


    Każde dziecko jest jak pusta kartka, na której wszyscy przechodnie pozostawiają jakiś ślad.


    Na rozwój dziecka wpływają ludzie, z którymi ma ono kontakt, czy to raz, czy to wiele razy w ciągu całego swojego życia. Jednak nikt nie „zapisze” Twojego dziecka w takim stopniu jak Ty.


    Twoje działania (lub bezczynność) i Twoje słowa (albo to, czego nie powiesz) mają wpływ na to, jak się czuje Twoje dziecko i jak się zachowuje, a także na to, jak wyglądają Wasze wspólne relacje. Przede wszystkim decydują one o tym, jakim człowiekiem będzie Twoje dziecko, gdy dorośnie.


    Czy to Cię przeraża?


    Ta myśl może być bardzo niepokojąca… Masz tak wielką władzę nad życiem innej osoby, że to, kim ona będzie w dorosłym życiu, bezpośrednio zależy od Twoich obecnych działań i zachowań. Jednak spójrz na to z drugiej strony: posiadanie takiej władzy to prawdziwe błogosławieństwo, jeśli znasz logiczne, praktyczne i zdrowe sposoby na skuteczne wykorzystywanie tej władzy.


    Dlatego czytaj dalej. Znajdziesz tu inspirujące teorie, metody wykorzystania ich w praktyce, a także odwagę i nadzieję na to, że możesz wpłynąć na swoje pociechy na wiele pozytywnych sposobów. Wszystko, co napisano w tej książce, mówi o wychowywaniu szczęśliwych, pewnych siebie, zdrowych dzieci. Otrzymasz dziesiątki najlepszych, sprawdzonych, wypróbowanych i praktycznych — pod wieloma względami — prostych rad, dzięki którym zaczniesz wpływać na swoje dziecko w fantastyczny, pozytywny sposób.


    Istnieją pewne wypróbowane skuteczne metody zwiększania poczucia własnej wartości, ale — niestety — jest jeszcze więcej sposobów na jego niszczenie. Musimy dobrze poznać i jedne, i drugie.


    Alfred Adler na temat kompleksu niższości dziecka


    Czy Twoje dziecko może cierpieć na kompleks niższości?


    Większość rodziców odpowie: prawdopodobnie nie. W końcu dzieci to są dzieci — są odporne. Nieraz się droczę z dzieckiem albo karcę je za coś — tak po prostu musi być. Na tym polega budowanie jego charakteru. Ogólnie rzecz biorąc: jestem rodzicem, który daje swojemu dziecku duże wsparcie.


    Wielu z nas sądzi, że aby dziecko zaczęło cierpieć na kompleks niższości, musi być narażone na poważną, długotrwałą traumę.


    To wydaje się logiczne — ale nie jest prawdą.


    Zgodnie z teoriami Alfreda Adlera, założyciela szkoły indywidualnej psychologii, kompleks niższości wywodzi się od uwarunkowanego poczucia, że jest się kimś gorszym.


    Uwarunkowanego! Takiego jak w nieświadomej nauce poprzez skojarzenia.


    Uwarunkowanie to temat, który omówimy bardziej szczegółowo na łamach tej książki. Na razie zastanówmy się przez chwilę nad jego skutkami. Dzieci są małe, więc wszystkie decyzje są podejmowane za nich; mówimy im, co mają robić i jak mają to zrobić, przez co mogą czuć się bezradne — a tysiące rzeczy w ich otoczeniu tylko umacniają je w tym przekonaniu!


    Według Adlera ludzie mogą wyolbrzymiać swoje postrzeganie różnych doświadczeń. Dzieci nieraz wyobrażają sobie daną sytuację dużo gorzej, niż my ją widzimy, dochodząc do wniosków, które my uznalibyśmy za nierozsądne.


    Istnieje kilka konkretnych sytuacji, które mogą wywołać poczucie niższości u dziecka, zanim jeszcze ukończy ono sześć lat:


    
      	traktowanie go z dezaprobatą,


      	negatywne komentarze,


      	krytyka jego zachowania,


      	wytykanie mu błędów,


      	wykazywanie mu jego niedostatków.

    


    A teraz zastanów się jeszcze raz… Spróbuj sobie przypomnieć własne lata dzieciństwa — czy zdarzył Ci się choć jeden dzień, w którym nie nastąpiłaby przynajmniej jedna z tych sytuacji?


    Czas na ponowną ocenę: czy Twoje dziecko może mieć kompleks niższości?


    Według badań jest to nie tylko możliwe, ale i prawdopodobne! Skuteczne zapobieganie temu problemowi albo naprawienie go w dużym stopniu zależy od tego, czy masz odpowiednie umiejętności rodzicielskie.


    Gdy po raz pierwszy przeglądałem prace Adlera, szukając sposobów na to, żeby stać się lepszym rodzicem, naszła mnie jedna PRZERAŻAJĄCA myśl: jeśli nic nie wiem o kompleksie niższości ani o tym, co może go wywołać, to skąd mam wiedzieć, jak mu zapobiec albo wyleczyć z niego moje dziecko?


    Efekt nadmuchania


    Dzieci są jak balony.


    Nadmuchaj balon odpowiednim gazem, a uniesie się w wysoko powietrze. Wypełnij go niewłaściwą substancją, a zacznie spadać coraz niżej, aż uderzy o ziemię, gdzie będzie co i rusz kopany i przerzucany w inne miejsce.


    Dziecko można wypełnić różnymi substancjami, tak samo jak balony.


    Wypełnij je odpowiednimi substancjami: poczuciem własnej wartości, pozytywną samooceną, pewnością siebie i miłością. Jak myślisz: dokąd je to zaprowadzi?


    Masz rację — Twoje dziecko uniesie się do góry! Spróbuj tylko je powstrzymać, jeśli będzie wypełnione odpowiednimi substancjami!


    A teraz wyobraź sobie sytuację odwrotną. Wypełnij swoje dziecko niewłaściwymi substancjami, które sprowadzają 
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Dziecifistwo i rodzicielstwo
— spraw, by byly szczesliwe!






